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CENY OGŁOSZEŃ: Na 1 
atronie wiersz tn ilime- 
trowy mk. 300 — na Ul 
stronie mk. 25q. — IV 
mk. 200. Nadesłane mk. 
300. — Drobne ogłosze­
nia od mk 80 do 190 za 
wyraz. Ogłoszenia po- 
samlejsc owe o 50 proc. 
zagraniczne 100 proc
drożej._____

W numerach świątecznymi 
I niedzielnych ceny o 
25 proc, droższe.

Za terminowy druk ogło­
szeń administracja nie 
odpowiada. _ 

R edakcja:' tfłzudskięgo 
nr. 4, telef. 64. Admini­
stracja: Dęblińska nr. 1, 
telef. 73 w Sosnowcu.

Adres dla listów ł depess 
_1SKRA*. Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O.
Nr. 61553.
Prenumerata wynosi:

Zodnoazeniem miesięcznie
mk. 5000.

lin po za Sosno- 
, _gdzinem I Dąbro­
wą rak. 5500.

Z Przesyłką pocztową
mŁ 5500 miesięcznie.
Zagranicą mk. 10000.

Sosnowiec. REDAKCJA: Piłsudskiego 4. telef. 64. 
ADMINlh . -.CJA: Dęblińska 1, teL 73.

li
D zie n n ik  po l i tyczny ,  s p o ł e c z n y  i l i teracki .

B id z l i ,  M a to ch o w iM ew  9 . D iłr o w a  S o W estleg o  8 . T e le fo i 78 .

REPREZENTANT
D O C H O D Y  W Y S O K I E

S. SZUWART, Katowice

p otrzeb n y  n atych m iast na  Z a g łęb ie  D ąb row sk ie i K rakow skie, który w  Za- N 
g łęb iu  D ąbrow skim  o s ią g n ą ł d obre rezu lta ty  w  sp rzed aży  m aterja łów  w y b u - ^  
ch ow ych  i o  ile  m ożn ośc i za jm ow ał s ię  rów n ież  sp rzed ażą  karbidu i że la za . -

P E N S J A ,  P R O W I Z J I  I K O S Z T Y  P O D R Ó Ż Y .  ■— - - - - -
P op rzeczn a  Nr. 2. T elefon  1201. A dres te le g r  SZUW ART KATOWICE.

MATERJAŁY WYBUCHOWE -  WĘGIEL —  ŻELAZO.

cp T E A T R  h . CZARNECKIEGO
TYLKO DWA DNI TYLKO DWA DNi

W y stęp y  a rty stó w  tea tró w  P o lsk ieg o  i M ałego  w  W a rsza w ie
U ID II m m m  FinTOf̂ lFI oraz Jan in y  M uncllngerowej, Stanisława Brylińskiego. Lecha Ste- UIKJI rKnillLiiU'PUllllillU powskiego. Wiesława Gawlikowskiego. Józefa Zielińskiego i innych.
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SOBOTA DNIA 17/III b. r. 
Przedstaw ienie wieczorowe

MKSIĘŻMI FITHUr
sztuka w 3 ak t Kiedrzyftskiego. • 

S p rzed aż b ile t  
P o czą tek  p rzed sta w ień  popo

NIEDZIELA DNIA 18/111 b. r. 
Przedstaw ienie popołudniowe

„BUT K S ItfM I FlTIIIfi"
sztuka w 3 akt. Kiedrzyńskiego. 

ów  ro zp o częta  w  k a sie  teatru  
łu d n io w eg o  o  g o d z . 4 -tej, wi<

N1EOZIELA DNIA 18/111 b. r. 
Przedstawienie wieczorowe

„ P A R Y Ż A N K A "
komedja w 3 akt Becque’a. 

C zarn eck iego .
eczorow ych  o god z. 8 m. 15.
---- ---------------------------i-------- = ..-.■■=rF
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Sad

„ M I S S  B E R Y L L “
egzotyczny dramat w 6-ciu częściach.

W  roli głównej słynna polska artystka L Y A  M A R A . 
CZĘŚĆ I Dziewczę przecudnej urody.

* »  ' „ II Upodlające otoczenie,
r s  „ III Gwiazda baletowa.
~  „ IV Chciwy oberżysta.

„ V Podejrzana spelanka portowa.
S  „ VI W otchłani rozpusty.

ANONS!!! Od poniedziałku 19-go C O F O "
wystąpi P O L A  N E G R I  w obrazie p. t  w

1108
Od 15 b. m.

Pierwszy w obecnym sezonie występ HENNY PORTEN  
najpopularniejszej ulubienicy bywalców kinematograficznych.

„ORLICA”
Potężny dramat życiowy w 6 aktach, niebywały pod wzglę­
dem treści, reżyserji, gry artystów oraz oryginalnych, w spa­
niałych zdjęć z genjalną H enny P orten  i jej znakomitym 

partnerem A lbertem  S tein ru eck iem .

D. 23-go lutego nastąpiła w y­
miana ratyfikowanej 11 maja 1922 
roku przez Sejm polski i 5 kwie­
tnia 1922 r. przez rząd francus­
ki konwencji w przedmiocie po- 
mocv i opieki społecznej nad ro­
botnikami polskimi we Francji 
A więc z dniem 24 lutego kon­
wencja ta zaczęła obowiązywać.

Jest to bardzo ważne uzupeł­
nienie konwencji z 23 września 
1919 r. w przedmiocie emigracji 
i imigracji nietylko dla tego, że 
zawiera dodatkowy układ w za-

Sosnowiec, 16 marca.
kresie ubezpieczeń i opieki pań- 
stwowo-komunalnej, ale i dlatego 
że kompletuje i precyzuje kon­
wencję zasadniczą.

Z głównymi zasadami kon­
wencji dziś się zapoznamy.

Konwencje przedewszystkim 
przewidują szereg zarządzeń a d ­
ministracyjnych. A więc ma być 
emigrantowi i imigrantowi uła­
twiony pod względem formalnoś­
ci wyjazd z kraju i wjazd do 
obcego państwa.

Robotnicy polscy po przyjeź-

K A P E L M I S T R Z
inteligentny z ukończoną kwali­
fikacją, rutynowany, długoletniej 
praktyki, katolik, lat 42, p o s z u ­
k u je  o d p o w ied n ie j p o sa d y  k a ­
pelmistrza, w Zakładach fabrycz­
nych, kopalniach, cukrowniach.

Oferty upraszam p o *  „Kapel­
mistrz" do Adm. „Iskry* w So­
snowcu. 2111-2

dzie kierowani są albo do schro­
nisk dla emigrantów albo do 
bezpłatnych urzędów pośrednictwa 
pracy, skąd dopiero w miarę za­
potrzebowania wybiorą sobie to, 
czy inne miejsce zamieszkania 
stosownie do umowy. Oczywiście 
ci emigranci, którzy wykażą się 
już zawartą umową lub którzy 
posiadają środki, udają się we­
dług własnej woli do wybranej 
lub w skazanej w umowie miej­
scowości. Z tego wynika, że dla 
pojedyńczo emigrających prze­
bywanie w schronisku jest obo­
wiązkowym etapem, stąd przed­
stawiciele władz naszych we 
Francji powinni zwiedzić te schro­
niska i w razie stwierdzenia pew­
nych braków czy to w urządze­
niu hygjenicznym, czy w warun­
kach odżywiania i traktowania 
natychmiast interwenjować w dro­
dze dyplomatycznej.

Na zasadzie konwencji robot­
nik polski powinien otrzymywać 
płacę, równoznaczną z wynagfo- 
dzeniem robotnika francuskiego, 
a w razie braku robotników miej­
scowych tej samej kategorji, wy­
nagrodzenia „na podstawie po­
ziomu wynagrodzenia normalne­
go i przyjętego w danej okolicy 
dla robotników krajowych tej 
samej kategorji". Ten ustęp nie 
jest jasny. Przepisy .przejściowe 
powinny dokładnie wyjaśnić, co

znaczy płaca „normalna" i jak 
rozumieć pojęcie — okolica. Ma 
to znaczenie przedewszystkim 
dla polskiej robotników rolnych, 
którzy są często odosobnieni i 
zlokalizowani.

Robotnik polski zrównany jest 
w prawach ochronuvch i ubez­
pieczeniowych z robotnikiem 
francuskim. Ograniczenia wszel­
kie w ustawie o ubezpieczeniu 
od nieszczęśliwych wypadków 
zostały zniesione.

Wreszcie mają prawo robotni­
cy polscy nietylko należenia do 
francuskich stowarzyszeń wza­
jemnej pomocy i piastowania 
tam pewnej ilości urzędów (po­
łowa mniej jeden), ale i zakła­
dania własnych stowarzyszeń 
pomocy, towarzystw kulturalnych 
i kooperatyw spożywczych. W i­
dzimy z tego. i to jest punkt sla­
by konwencji, źe robotnicy nasi 
nie mogą zakładać własnych 
związków zawodowych, również 
nie jest jasnym, czy kooperatywy 
producentów lub spółki kredyto­
we mogą pow stawać swobodnie. 
Ta część konwencji wymaga więc 
wyjaśnienia, a jeżeli chodzi o 
związki zawodowe, uzupełnienia.

Nie jest rzeczą możliwą w 
krótkim artykule wyszczególnić 
wszystkie prawa, z których ro­
botnicy polscy na podstawie pra­
wodawstwa ochronnego francus­
kiego będą korzystali. Dlatego 
ograniczymy się tylko do kilku 
najważniejszych. Czas pracy za 
wyjątkiem rolnictwa wynosi 8

godzin i 48 godzin tygodniowo. 
W  górnictwie dla robotników 
pracujących pod ziemią czas ten 
oblicza się od chwili zjazdu 
pierwszego robotnika do powro­
tu ostatniego górnika, właściwie 
więc wynosi około 7 godzin na 
dobę. Tygodniowy wypoczynek 
obowiązuje za wyjątkiem rolnic 
twa. Nlewolno zatrudniać dzieci 
poniżej lat 13-tu, ani kobiet i 
dzieci w  nocy i pod ziemią. 
Zbiorowe umowy pracy maja 
moc prawną. Hygiena pracy jest 
poddana dość szczegółowej re­
glamentacji. Pośrednictwo pracy 
jest bezpłatne i państwowo ko 
munalne. Konflikty indywiduain. 
rozstrzygane są w dość szyb-: ir 
tempie przez specjalne sądy „ra­
dy biegłych" (co.iseils des prm 
hommes) o charakterze koopera 
cyjnym i parytetowym. Ubezp>e 
czenie na starość obowiązuj: 
Pracodawca odpowiada w raz 
wypadku. Gmina leczy bezplatn e 
Wreszcie gotowy projekt ub 
pieczeń społecznych od choreb 
i niemocy czeka swojej kolei v 
parlamencie na uchwalenie.

Konwencja daje więc dw e 
prerogatywy robotnikowi polski 
mu, ale posiada niedomówienia, 
a nawet braki. Trzeba je uzu 
pełnić! Z drugiej strony praw 
te pozostaną na papierze, o ile 
robotnik polski nie stworzy so­
bie silnego i zwartego ogniska 
życia narodowego na wychodż- 
twie.

Energiczna postawa delegacji do walki z drożyzną.— 14 000 
mk. za kilogram szynki.

Sosnowiec, 16 marca.

Winę za szalejącą drożyz- sku paskarzy. Ta bierność
nę w kraju ponoszą nietylko paraliżuje wszelką akcję ad-
czynniki rządzące, nie tylko ministracji państwowej, skie
paskarze, ale i konsumenci, rowaną przeciw paskarstwu,
Trzeba się uderzyć w pier- społeczeństwo bowiem na­
si i powiedzieć otwarcie, że sze nie bierze czynnego u-
społecteństwo nasze umie działu w tej akcji, co w re-
narzekać, potrafi nawet gro- zultacie mści się na nim sa
zić pięścią, ale też i na tym mym.
się kończy cała energja. Czas P o w t ó r n i e  wszczynająca 
już jednak otrząsnąć się z swą działalność delegacja do
tej bierności wobec wyzy- walki z drożyzną przy ma-



gistrade sosnowieckim  na 
swym  środowym  posiedze­
niu zwróciła baczną uwagę 
na to bierne stanowisko sp o ­
łeczeństwa, którego cierpli- 

' w ość graniczy z godnym po­
litowania niedołęstwem. A 
przecież gospodynie nasze, 
co tak okropnie, nie bez ra­
cji zresztą, wymyślają na 
„porządki", które dozwalają 
na codzienne drożenie arty­
kułów pierwszej potrzeby, 
mogą bardzo wiele pomóc 
w  walce z drożyzną i to w  
sposób  nader prosty. Każ­
dy wypadek pobierania w yż­
szych cen za artykuły pierw- 
szef«fM)trzeby należy natych­
miast zakomunikować pierw­
szemu napotkanemu poli­
cjantowi. Policjant, czy jest 
na służbie, czyn ie, obowią­
zany jest interwenjować w  
każdym wypadku stwierdzo­
nego przestępstwa.

Istnieje coprawda wśród 
nas przesąd, że dawanie znać 
do policji o przestępstwie jest 
brzydkim donosicielstwem . 

i Przesąd ten miał m oże ra­
cję bytu wtedy, gdy rządzili 
nami moskale, dziś broniąc 
siebie w obec okrutnego wid­
ma ostatecznej nędzy, ratu­
jemy kraj od gwałtownych  
wstrząśnień, o które w ta­
kich warunkach, jak obecnie, 
.nie trudno; spełniamy więc

czyn obywatelski.
D o dokonania takich czy­

nów  będziem y mieli n iem a ­
ło  okazji przy nadchodzą­
cych  zakupach świątecznych. 
O to delegacja wyznaczyła  
e s ią  14.000 mk. za kilogram  

szynki,
, choć rzeżnicy w  detalu sprze­
dają ją już po 18 tys. mk. 

iza klg. Stosunkowo niska 
icena za kilo szynki tłuma­
czy  się  tym, że rzeżnicy ku- 

; powali towar na szynki św ią- 
‘teczne jeszcze w  grudniu i 
jw  początkach stycznia, pła­
c ą c  ów czesną cenę najwyżej 
5 .000  mk. za kilo żywej wa 

Igi. Szynki te obecnie rzeź- 
J nicy marynują. Zapasy szy- 
Jnek w  Sosnow cu są bardzo 
duże, stwierdzono bowiem, 

'że w  grudniu i styczniu przy 
w zględnie niskich cenach, 
wydatki rzeźników na kupno 
towaru sięgały 12 i więcej 

jmiljonów marek. Należy pod­
kreślić i to, że delegacja ze­

zwala na sprzedaż tylko jed­
nej szynki na rodzinę.

Niech się w ięc wyzyskiwa­
ny przez paskarzy konsu­
ment ocknie i zrozumie, źe 
nawet najidealniej funkcju- 
nująca m aszyna państwowa 
nic nie zdziała, jeżeli nawet 
ze strony najbardziej zaia- 
teresowanej ciągłym wzro­
stem drożyzny, najbardziej 
przez to pokrzywdzonej, nie 
będzie miała wydatnej po­
mocy, lecz przeciwnie, na­
wet przeszkody na każdym  
kroku, jak to się dzieje obec­
nie.

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism I depesz.)

— Havas dowiaduje się, że 
rząd litewski zawiadomił konfe­
rencję ambasadorów o przyjęciu 
decyzji, przyznającej Kłajpedę Li­
twie z zastrzeżeniem, iż zawarte 
zostaną układy z Polską, dotyczą 
ce przyznania jej ułatwień tran­
zytowych. W związku z tym 
rząd kow'eński wysyła do Pary­
ża swych przedstawicieli w celu 
omówienia z delegatami polskimi 
pod egidą konferencji ambasado­
rów sprawy zastosowania nowe­
go ustroju.

Rząd kłajpedzki już uprzednio 
przyłączył się do tej procedury.

— „Deutsche Tageszeitung* do 
wiaduje się, że na stanowisku 
przedstawiciela Niemiec w War­
szawie ma zajść zmiana. Obecny 
poseł p. UIrych Rauscher ma być 
odwołany na inne stanowisko. 
Następcą p. Rauschera ma być 
osoba, należąca do kół przemy­
słowych 1 znająca stosunki na 
wschodzie Europy. Nazwisko no­
wego przedstawiciela jeszcze nie 
jest znane.

— Na zebraniu studentów u- 
nlwersyte*u bukaresztuńskiego z 
udziałem przedstawicieli młodzie­
ży akademickiej wszystkich in­
nych wyższych szkół w Rumunji 
uchwalono, aby w dalszym cią­
gu nie dopuszczać żydów na u- 
niwersytety, w razie zaś, jeśli wła 
dze zechcą zastosować siłę, po­
rzucić uniwersytety i nie przystę­
pować do egzaminów.

— Podczas obrad, dotyczących 
zagłębia Ruhry, angielska izba 
gmin 249 głosami p zedwko 201 
odrzuciła wniosek Johna Simona, 
który domagał się, aby rząd an­
gielski jasno określił swą polity- . 
kę w związku z ostatnimi wypad­
kami.

Sprawa granie Polski.
Paryż, 15 marca.

Wczoraj rada ambasadorów 
miała zadecydować sprawę gra­
nic wschodnich Rzeczypospolitej

Wśród poważnych kół politycz­
nych panuje przeświadczenie, że 
rada ambasadorów uchwaliła cał­
kowite uznanie granicy, wykre­
ślonej traktatem ryskim, granicy 
polsko -  litewskiej obecnej, oraz 
stwierdzenie spraw Polski do Ma 
łopolski wschodniej.

Naprzód złamanie opora po* 
tem okłady.

Paryż, 15 marca.
„Temps1* omawiając wyniki 

konferencji brukselskiej stwierdza, 
że Niemcy ciągle jeszcze są prze­
konane, iż zdołają znużyć Fran­
cję swym oporem. Niemcy chcą 
zmusić Francję do układów, za­
nim Belgja i Francja zdołają wy 
dobyć z zajętych obszarów jakich­
kolwiek korzyści, ażeby potym 
mogły powiedzieć, że zwyciężyły

inteligencja i organizacja niemiec­
ka i że brakło tylko karabinów 
maszynowych i czołgów, aby 
zwycięstwo Niemiec było zupeł­
ne. Z tych powodów musi Fran 
cja dowieść, że potrafi skierować 
życie przemysłowe w obszarach 
okupowanych na tory normalne, 
a do układów można przystąpić 
dopiero wówczas, gdy rząd nie­
miecki cofnie wszelkie zarządze­
nia, nakazujące opór w obsza­
rach okupowanych.

„Intransigeant* domaga się, a- 
by na wypadek, gdyby robotnicy 
wzbraniali się wydobywać wę­
giel, zatopiono Icbpalnie w zagłę­
biu Ruhry.

„Journal des Debats* wypowia 
da się przeciwko obsadzeniu 
Frankfurtu nad Menem, gdyż o- 
słabiłoby to okupację francuską 
nad Ruhrą.

Dokument hańby.
W pismach lekarskich niemiec­

kich została umieszczona odezwa 
od dwu największych organiza­
cji zawodowych lekarskich nie­
mieckich jednoczących wszystkich 
lekarzy-niemców, która nawołuje 
ogół lekarski do nieudzielania 
żadnej pomocy lekarskiej francu­
zom lub belgijczykom, póki nie 
będą opuszczone zajęte przez 
nich obecnie terytorja. „Mflnche- 
ner Medizinische Wochenschaft* 
opatruje odezwę tę komentarzem, 
którym zachęca jeszcze bardziej 
lekarzy - niemców do tej walki, 
jak ona ruch ten nazywa, uwa­
żając, że chociaż humanitarność 
jest pierwszym obowiązkiem le­
karza, to jednak zaczyna się cna 
od swoich, którym wróg odbiera 
środki żywnościowe i węgiel (o to, 
zdaje się, najbardziej chodzi, przyp. 
red.), których rabuje, morduje, 
gwałci i, Bóg wie, co jeszcze.

Sosnowiec, 16 marca^
„Zapomniał wół, jak cielęciem 

był*, można powiedzieć panom 
niemiaszkom. Niech-no sobie przy­
pomną oni choćby okupację nie­
miecką we Francji w 1871 roku. 
Ich czyny wówczas, zaprawdę, 
wołały o pomstę do Boga. Na­
wet ich wielki Bismark chwalił 
się wówczas, że niemcy na wzór 
gąsienicy co objada liście, póki 
drzewo nie uschnie, objadać bę­
dą jeden departament po drugim, 
aż je ten sam los nie spotka.

1 te hunny nowoczesne, któ­
rych my tak dobrze jeszcze nie­
dawno pamiętamy, myślą, źe 
gdziekolwiek w świecie spotkają 
się ze współczuciem z powodu 
zupełnie słusznej akqi francu­
skiej. Co najwyżej mogą jeszcze 
usłyszeć: szkoda, że tak małol

Dr. A. H.

nikow, jak naprzyktad pro­
kuratorii, co zrobiono, aby 
godność naszego państwa 
nieprofanowano.

Obywatele Niwki 
i Modrzejowa.

(Tu następuje szereg pod­
pisów)

Kronika.
Kalendarzyk.

Dziś Abrahama. 

Jutro Józefa z Ar. 

Wsch. słońca 6.24 
Zach. .  5.57

Mar iiai jatisr
Dziś i dni następne

hi W ielkie arcydzieło film owe R!

Głosy czytelników.
W obronie „Orła białego".

Szanowna Redakcjo!
Uprzejmie prosim y o u- 

m ieszczenie w swym poczyt­
nym piśmie oficjalnego py­
tania, co się dzieje ze spra­
wą zrzucenia godła państw o­
wego, Orła białego, wyrzu­
conego przez żydów kę nau­
czycielkę Blumenfeld z sali 
szkoły powszechnej w  M o- 
drzejowie.

Sprawę jakoby w ziął w  
swoje ręce pan inspektor 
szkolny Grabowski, tłuma­

cząc, że policja w  sprawę 
tę nie ma prawa się mie­
szać, natomiast ojciec wy­
mienionej nauczycielki Blu­
m enfeld— twierdzi, że spra­
wa już jest załatwiona, lud­
ność zaś,— że sprawie „ur­
wano łeb “.

Niżej podpisanym  pola­
kom, dbającym o dobro i 
szacunek państwa, jak rów­
nież wszystkim  dbającym o 
honor Polski zależy na od­
powiedzi urzędowych czyn-

wielki dramat życiowy w 6 akt. z udzia­
łem najsłynniejszych gwiazd ekranu.

NAD PROGRAM

J M a  i pogrzeb Materfis 
poległych pod R o in f .

^3653 S3S3E3Eg&TlB^lP~<E m g3 psa

Posiedzenie rady miejskiej
w Sosnowcu, zapowiedziane na 
ub. środę z powodu nieprzyby­
cia dostatecznej ilości radnych zo­
stało odłożone na dzień następny.

O g ran iczen ie  dni św ią te c z ­
nych  w  P o lsce . Ministerjum 
pracy opracowuje nowy projekt 
ustawy o dniach świątecznych, 
Obejmujący wszystkie gałęzie pra­
cy  z w yjątkiem  rolnictwa. Pro­
jekt ogranicza liczbę dni świąte­
cznych w roku z 20 na 13. Wśród 
nich Nowy Rok, 3-ci Maj, Boże 
Ciało oraz pierwsze dni Bożego 
Narodzenia, Wielkiej Nocy, Zie­
lonych Świąt, mają być uważane 
za szczególnie uroczyste, co do 
innych obowiązują te same prze­
pisy, co w niedzielę.

L udność  ż ą d a  in te rw e n c ji 
I .p o m o cy . Rzeżnicy dąbrow­
scy postanowili ogłodzić ludność 
miasta, gdyż magistrat odmówił 
ich żądaniu dalszego obdzierania 
konsumentów, to też od tygod­
nia brak jest zupełny mięsa. Po­
nieważ brak również i kartofli, 
chleb zaś pokazuje się co kilka 
dni, ludność doprowadzona do 
ostateczności, urządza manifesta­
cje, żądając interwencji odnoś­
nych czynników.

Wszystko to spada głównie na 
prezydenta miąsta, którego nie­
mal codziennie atakują tłumy ko-
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—  Myśl doskonała,., lecz pod 
warunkiem, że ja zapłacę za 
miejsca w orkiestrze.

— Zgoda! wszakże wzamian 
ja znów funduję kolację u Barra- 
ta, skoro wyjdziemy z teatru.

— Nie... nie! żadnych kolacjiI 
<—  zawołał Eugeniusz — zbyt 
.pófno wróciłbym do domu.

—  To i cóż,., o co ci chodzi?
— Dość już jest pewnie za­

gniewaną moja małżonka.
— Boisz się więc swej żony?

<— odrzekł nieznajomy z ironją.
Loiseau rzucił się gniewnie.
— Co... ja się jej boję? — za­

wołał, uderzając w stół pięścią. 
—  To dobre... Bać się kobiety.- 
nie żartuj ze mnie... Otóż pójdę 
z tobą na kolację, cię przekonać, 
czy się jej boję... Bać się jednej 
haby„. tegoby jeszcze brakowa-..

ło-. Czylim się na t» ożenił, a- 
żeby być niewolnikiem? Hal ha! 
ha! a prawa silniejszego... prawa 
mężczyzny-. Gdzież one są te 
prawa?

— Zresztą, nie opóźnimy się 
zbytecznie — odparł jego towa­
rzysz. — Dobra zupa, tuzin o- 
stryg, parę kawałków pasztetu, 
butelka Chablisu i kieliszek ab­
syntu, to w ciągu kwadransa da 
się uprzątnąć. Będziesz u siebie 
w domu przed drugą po północy.

— To dobrze bo, jutro muszę 
wstać rano. by pójść do tego 
przeklętego warsztatu. Mają tam 
pilną robotę, a zarządzający za­
powiedział, źe jeśliby który z ro­
botników nie przybył, miejsca 
mieć nadal nie będzie. Przeciw 
mnie szczególniej jest zagniewa­
nym — mówił dalej — bo w 
tych dniach kiedyś starłem się z 
nim na ostro... Trzeba ci było to 
widźieć... Sądziłem, że go zabije 
apopleksja. Nie pozwolę przewo­
dzić nad sobą nikomu.

— Do któregoź teatru pój­
dziemy?

— Do Chateiet
— Wyborna myśl! A cóż tam 

grają?
— Nową „feerie.*
— Ach to moja rzecz ulubio­

na! Nie masz jak balet- Prze­
padam za tancerkami w krótkich 
spódniczkach!

Nieznajomy zachęcał do picia 
swojego gościa, nalewając mu 
kieliszki bezustannie, sam jednak 
powstrzymywał się od tego. Na 
deser kazał podać szampana.

Loiseau czuł, iż głowa mu cię­
żyć poczyna, był już kompletnie 
pijanym.

Do czarnej kawy podano li­
kiery różnych gatunków.

Widocznie ów h o j n y  towa­
rzysz chciał spoić swego kolegę, 
który pozwalał sobą kierować 
bez oporu lecz w miarę picia 
stawał się coraz bardziej ponu­
rym.

Po zapłaceniu rachunku zawo­
łał chrybliwyin głosem, rzucając 
na stół serwetę.

— Idźmy do teatru!
Na schodach chwiał się tak

silnie, iż ów przyjaciel podtrzy­
mywać go musiał.
-  — Ha! ha! — zawołał — wi­
dzę, iż się porządnie podciąłeś...

— Djabelskie te twoje wina 
narobiły wszystkiego™ —  odrzekł 
Loiseau. W głowie mi się kręci... 
Na powietrze wyjść trzeba coprę- 
dzej.

Na bulwarze św. Michała o- 
trzeźwiał niegp, lecz niezupełnie. 
Idąc, chwytał się co chwila za 
ramię swego towarzysza, będąc 
jednak nawykłym do picia, wkrót­
ce odzyskiwał równowagę.

Gdy przybyli oba do Chateiet, 
widowisko od godziny już się 
rozpoczęło.

Loiseau narzekał, if w gardle 
mu zasycha i pragnienie go pali.

Podczas antraktów gasił je ku­
flami piwa, jakifch jego przyja­
ciel dostarczał szczodrobliwie.

Sztuka ukończyła się o kwa­
drans na dwunastą. Introligator 
był juź mniej pijanym, niż wcho­
dząc na salę. Przypomniał o o- 
biecanych ostrygach i butelce 
Chablisu.

Idąc z nim na kolację, ów 
dobry kolega myślał sobie... — 
Trzeba koniecznie coś zrobić, a- 
żeby on jutro nie poszedł do 
warsztatu. To zwierzę jest wytr- 
walszem niż sądziłem.

Obadwa weszli do Barrata, 
gdzie ich pozostawimy, by śle­
dzić P a w ł a  B e r a u d  wy­
chodzącego z ulicy de Fleurus.

Szedł prędko, a myśli jeszcze 
szybciej w głowie jego krążyły. 
Głucha wściekłość wrzała w je ­
go sercu.

Opór Wiktoryny irytował go i 
denerwował. Pogarda, tak jawnie 
mu przez nią okazana, zrodziła 
w nim pragnienie zemsty.

Miłość, jaką uczuwał dla tej 
kobiety, była uczuciem czysto 
zmysłowem, w którem serce naj­
mniejszego nie brało udziału. Był 
człowiekiem, jak to sam wyznał 
gotowym do popełnienia zbrod­
ni dla popięcia celu.

&  C n.



diet, żądając pomocy ł człowieic 
ten, us!łujący wszelkimi siłami i 
sposobami usunąć, lub chociaż 
zmniejszyć zło, w rezultacie sły­
szy tylko narzekania 1 obelgi, 
miotane przez zdenerwowany 
tłum.

Władze nasze wiedzą dosko­
nale o podnieceniu i rozgorycze­
niu głodującej ludności, to też 
chcąc zapobiec ewentualnościom, 
należy chwycić się środków ra­
dykalnych, tj. odbierać patenty 
sabotującym paskarzom i uru­
chamiać miejskie piekarnie i jat­
ki, w przeciwnym bowiem razie 
może dojść do s m u t n y c h  na­
stępstw.

S ym patyczny  o b j a w .  W
Dąbrowie odbyło się zebranie 
kobiet, na którym dzielne nasze 
gosposie postanowiły rozpocząć 
walkę z paskarstwem, i w tym 
celu ma być roztoczona kontrola 
nad wszelkiego rodaju przed­
siębiorstwami handlowymi, pole­
gająca na sprawdzaniu cen, i 
zwracaniu uwagi, czy w razie 
braku jakiegokolwiek artykułu 
nie jest magazynowany.

W 'razie ujawnienia nadużyć, 
winni mają być oddawani w rę­
ce policji, przy większym zaś 
wykroczeniu—pozbawiani prawa 
na prowadzenie przedsiębiorstwa.

Kontrola ta ma dotyczyć głów­
nie sklepów i jatek mięsnych, 
piekarni i sklepów spożywczych.

Gdyby naprawdę gospodynie 
nasze zajęły się gorliwie wyko­
naniem projektów, byłaby to 
skuteczniejsze,niż urządzanie bez­
celowych pochodów ulicznych.

S kutk i w s trzy m an ia  w yw o­
zu. W Dąbrowie najniespodzie- 
waniej spadła cena chleba o 120 
mk. na bochenku.

Zjawisko to zauważono i w in­
nych miejscowościach i, jak mó­
wią wtajemniczeni, jest to wido­
my skutek wstrzymania wywozu 
ąboża zagranicę.

Z e b ran ie . W niedzielę, dnia 
18 marca rb. w szkole nr.l przy 
ul. 3 maja w Dąbrowie, odbędzie 
się o g. 5 popoł. walne zebranie 
członków kooperatywy pracowni­
ków państwowych.

W razie nieprzybycia dosta­
tecznej ilości członków, następne 
prawomocne zebranie odbędzie 
się o godz. 6 w.

Z a rzą d  k oopera tyw y  urzęd­
niczej w Dąbrowie* zawiadamia, 
że ogólne zebranie członków od­
będzie się 18 marca r. b. o go­
dzinie 17 w szkole Nr. 1 ul. 3- 
go Maja. 2135

Z  dom u ludow ego . Zarząd 
domu ludowego w Sosnowcu 
przy  ul. Jasnej 26 przypomina 
Członkom, że w dniu 18 b. m. o 
godzinie 3-ej popołudniu odbę­
dzie się ogólne roczne zebranie 
członków.

K radz ieże  w ęg la . Za kra­
dzież węgla z wagonów w Sos- 
snowcu pociągnięto do odpowie­
dzialności W. Bulińskiego i J. 
Mietłę.

A m ator kożuchów . S. Zyga- 
le, zamieszkałemu przy ul. Ko­
ściuszki w Dąbrowie, skradziono 
kożuch wartości pół miljona mk. 
Za przestępstwo to pociągnięto 
do odpowiedzialności F. Ciupkę 
z Gliwic.

Kradzież bekieszy. A. Miku­
le, zam. przy ul. Dębowej w So­
snowcu, J. Przyguła skradł be­
kieszę wartości 700 tysięcy mk. 
i zbiegł. Dochodzenie w toku.

P o b ic ie . Ł  Jarzyńska, zam. 
.przy uL Staropogorisklej zameldo 
wała policji, że niejaki W. Za- 
brzowski pobił ją dotkliwie, bez 

ład n e j przyczyny. Sprawę skie­
rowano do sądu.

W szystko  dziś m a w arto ść .
H. Bielik, zam. przy ul. Piłsud­
skiego 110 w Sosnowcu doniósł 

'policji, że A. Grabkowa z tegoż 
domu skradła mu z mieszkania 
papierośnicę, wartości 200 tysię­
cy mk.

sooioia mmi
w Sosnowcu.
Sosnowiec, 16 marca.

W sali magistratu sosnowiec­
kiego odbyło się walne zebranie 
członków miejscowej straży o- 
gniowej ochotniczej. * Po odczyta­
niu sprawozdania za lata ubiegłe 
i stanu finansowego straży przystą­
piono do najważniejszego punktu 
obrad, mianowicie do omówienia 
sprawy ewentualnego zawieszenia 
czynności straży ochotniczej. Ma­
gistrat bowiem sosnowiecki z dn. 
15 b. m , t. zn. od wczoraj przy­
stąpił do organizowania miejskiej 
straży ogniowej, straż zaś ocho­
tnicza na czas tego organizowa­
nia się wydzierżawiłaby miastu, 
jak projektowano, remizę i wszy­
stkie swe urządzenia strażackie, 
w tym zaś czasie sama byłaby 
w zawieszeniu. »

Na ten projekt jednak zebrani 
po długiej i gorącej dyskusji nie 
zgodzili się, uchwalono natomiast 
pozwolić straży miejskiej na ko­
rzystanie przez straż miejską 
tylko z niektórych przyrządów za 
specjalną opłatą z kasy magistra­
tu, samą zaś myśl zlikwidowa­
nia, lub choćby tylko zawiesze­
nia straży kategorycznie odrzu­
cono.

Po debatach nad sprawami 
mniejszej wagi przystąpiono do 
obioru nowego zarządu i komisji 
rewizyjnej. Do zarządu straży we­
szli pp. Piątkowski, Rafałski, dr. 
Baścik, Firstenberg i Reiner. Za­
stępcy pp. dr. Lipski i Kuchar­
ski, gospodarz p. Warszawski. 
Komisja rewizyjna pp.: Kurcweg, 
Woliński i Komaniewski. Wice- 
komendantem został wybrany p. 
Hojnacki

W końcu obrad na wniosek 
kilku członków straży uchwalono 
jednogłośnie w uznaniu zasług, 
poniesionych dla straży ogniowej 
udzielić p. Józefowi Drzewieckie­
mu tytułu honorowego komen­
danta straży ogniowej w Sosno­
wcu z prawem noszenia mundu­
ru, oraz postanowiono zwrócić 
się do miarodajnych władz zw. 
florjaóskiego o przyznanie mu 
dyplomu uznania.

Z kraju.
Z jazd  lekarzy . Pierwszy zjazd 

związku lekarzy państwa polskie­
go odbędzie się w stolicy Wiel­
kopolski w dniach 14 i 15 kwie 
tnia r.b.

Strajk w  m łynach. Od so­
boty trwa strajk robotników we 
wszystkich młynach kaliskich 
wskutek odrzucenia przez właści­
cieli młynów żądań robotników 
podwyższenia płac. Na dzień 
12-ty b. m. oznaczono konferen­
cję u inspektora pracy, ale kon­
ferencja ta nie odbyła się, gdyż 
robotnicy przedtym już rozpoczęli 
strajk.

Strajk ten nie wywoła braku 
mąki, gdyż w Kaliszu są znacz­
ne zapasy. Pomimo strajku ce­
na chleba obniżyła się nawet o 
100 mk. na kilogramie.

Z ł i r d m i i e  lA fe n .
Warszawa, 15 marca.

Wczoraj przed południem oko­
ło godz. 11-ej nieznani sprawcy 
dokonali potwornej zbrodni na 
osobie Jakóba Hartsilbera, współ­
właściciela sklepu jubilerskiego

„Rekord* przy uL Marszałkow­
skiej Nr. 111. Zbrodniarze, za­
stawszy Hartsilbera samego w 
sklepie, mieszczącvm się w  sie­
ni domu, zamordowali go, zarzu­
ciwszy mu na szyję sznur, oder­
wany od aparatu telefonicznego 
i uciekli, zrabowawszy wielką 
ilość biżuterii ł część zawartości 
kasy podręcznej w kwocie 2 milj. 
marek.

Spólnik zamordowanego Silber- 
berg, przyszedłszy do sklepu po 
godz. 11-ej zastał Hartsilbera już 
nieżywego, zaciągniętego za prze­
pierzenie z rękami związanymi 
sznurem lnianym i z sznurem od 
telefonu na szyi.

Zamordowany był znany poli­
cji jako osobnik nie bardzo pięk­
nej przeszłości. Zakładał on lot­
ne domy gry, trudnił się paser­
stwem 1 był karany siedmiokrot­
nym więzieniem.

Energiczne śledztwo w toku. 
Pewne światło rzuca na sprawę 
to, że zamordowany, nie posia­
dając kasy przenosił codziennie 
cenniejsze biżuterje w walizce do 
mieszkania swego pod Nr. 117 
przy u l Marszałkowskiej. Część 
właśnie tej biżuterji zrabowario.

Harłsilber zginął na drugi dzień 
po otrzymaniu rozwodu. Liczył 
lat 45.

Proces pięciu Kapłanów.
O szukiw ali a rm ję  d o s ta rc za jąc  n iez d a tn e  konie.

Z teatru.
Dziś n a  N iem cach teatr H.

Czarneckiego wystawia zajmują­
cą „Grę serc“ z udziałem p. Ha­
liny Cieszkowskiej. Początek o 
godz. 8-ej i pół wieczofem.

Dziś w  Sosnow cu koncert 
na korzyść niezamożnych ucz­
niów gimnazjum im. Staszica.

G ościna M. P rzyby łko-P o- 
tockiej. Zapowiedź występów 
świetnej artystki przy udziale ar­
tystów tej miary co pp. Munclin- 
gerowa, Bryliński, Stępowski, Zie 
liński i inni, zainteresowała sze­
rokie koła Jutro w sobotę Przy- 
byłko-Potocką podziwiać będzie­
my w jej doskonałej kreacji w 
„Oczach księżniczki Fathmy*, 
którą powtórzy w niedzielę po 
południu. W niedzielę wieczorem 
pełna finezji i francuskiej kokie- 
terji „Paryżanka*.

Sprzedaż biletów na powyższe 
przedstawienia rozpoczęta.

S obo ta  — G rodziec. Zapo­
wiedziany jest występ teatru sos­
nowieckiego w sali klubowej. Po­
czątek o godz. 8-ej. Będzie to 
pierwsze przedstawienie zespołu 
teatru Czarneckiego w Grodźcu, 
to też powodzenie zapewnione. 
Udział bierze również p. Halina 
Cieszkowska.

N iedziela  — G ran ica , Teatr 
Czarneckiego wystawia doskona­
łą sztukę Kiedrzyńskiego „Poca­
łunek wojny* z p. H. Cieszkow­
ską. Początek godz. 8 i pół wie­
czorem.

Poniedziałek — Dąbrowa
„Papierowy kochanek* pierwszy 
raz.

W to rek —B ędzin „Papierowy 
kochanek*.

Sensacją dnia w Siedlcach jest 
proces pięciu Kapłanów: Pinkusa 
(33 lat), Rubina (31 lat), Chaima 
(27 lat), Abrama (40 lat) i Herszka 
(38 lat), oskarżonych z art. 51 i 
591 cz. 11 kod. karnego. Proces 
rozpoczął się w poniedziałek.

Akt oskarżenia opiewa, że w 
1922 r. w okresie czasu do 1 
lipca, wojskowa komisja remon­
towa D. O. K. 9 (B;ześć) nabyły 
dla potrzeb armji w  Mordach 
pow. siedleckiego od wspomnia­
nych Kapłanów ogółem 1,320 ko­
ni za kilkaset miljonów marek.

Na skutek pogłosek, że komi­
sja remontowa dopuściła się nad­
użyć, żandarmerja wszczęła śledz­
two, które prowadził rotm. żan­
darmerii Ney. Oficer ten ustalił, 
że Kapłanowie dopuścili się sze­
regu nadużyć, dostarczając znacz­
ną ilość koni niezdatnych do 
służby wojskowej, które przed­

stawiały niższą wartość niż cena, 
jaką za nie pobierali.

Kapłanowie używali najprze­
różniejszych sposobów, aby tylko 
módz oszukać armję, piłowali i 
wypalali zęby, aby konie wyda­
wały się młodszymi, chcąc dodać 
ognia najprzeróżniejszym zdechla­
kom, kładli im w odbytnice im- 
bier, zamieniali karty itp. W ten 
sposób dostarczyli np. do 25 p. 
ułanów 100 koni niezdatnych.

Do rozprawy stanęło 98 świad­
ków. Należy przypuszczać, że 
proces potrwa 4 dni.

Dotychczas zbadano zaledwie 
1 świadka — rotm. Neya, zezna­
nia jego są b. obciążające.

Oskarżeni Kapłanowie są to 
rośli, ogorzali i tędzy mężczyźni, 
ubrani w bogate futra, są oni 
posiadaczami największych ka­
mienic w Siedlcach, ostatnio ku­
pili hotel Angielski 1 młyn.

Ze sportu.
G arkow ienko w P rad ze .

Znany z lumiejów zapaśni­
czych w cyrku warszawskim, 
Garkowienko, zdobywca tytułu 
championa Polski, wybrał się na 
turnee do Czech, skąd dochodzą 
obecnie wiadomości o jego pier­
wszych spotkaniach.

Zmierzył się tam mianowicie 
ze słynnym atletą, Gustawem Frł- 
szteńskim, czeskim Cyganiewi- 
czem. Zapasy odbyły się w jed­
nej z największych sal praskich 
w Lucernie,

Garkowienko zobowiązał się 
położyć championa czeskiego w 
przeciągu dwudziestu minut, o- 
biecując wypłacić swemu prze­
ciwnikowi dziesięć tysięcy koron 
czechosłowackich w wypadku, 
gdyby mu się to nie udało.

Zapasy obfitowały w wiele wy­
soce atrakcyjnych momentów, go­
rąco aplauzowanych przez tłum­
nie zebraną publiczność. Fawo­
ryt czeski zdołał w 'pierwszej 
połowie konkursu oprzeć się po­
tężnym objęciom Garkowienki i 
po dwudziestu minutach zainka- 
sował wśród oklasków widzów 
okrągłą sumę dziesięciu tysięcy.

Aby jednak i wilk był syty, 
po dalszych siedmiu minutach 
Garkowienko przygwoździł Fri- 
szteńskiego i wszystko dobrze 
się skończyło.

Co jednak warto jeszcze pod­
kreślić, to nową narodowość Gar­
kowienki. Oto Garkowienko, któ­

ry w liście, wystosowanym swe­
go czasu do redakcji naszego 
pisma, przyznał się do narodo­
wości polskiej, w Pradze wolał 
przybrać bardziej do swego na­
zwiska i fizjonomji pasującą na­
rodowość rosyjską.

Oby się już nie fatygował po 
raz trzeci.

Kto jest najlepsi!! M m l
Redakcja pewnego paryskiego 

pisma dla kobiet rozpisała an­
kietę na temat: „Jaki zawód do­
starcza najlepszych mężów?*. 
Przeszło 20.000 kobiet przysłało 
odpowiedzi bardzo charaktery­
styczne dla psychologji paryża­
nek, które entuzjazmują się wpra­
wdzie dla tenorów, eleganckich 
oficerów i utalentowanych litera­
tów, ale w dziedzinie matrymo- 
njalnej pierwszeństwo oddają 
przemysłowcom. Dziewięć tysięcy 
kobiet opowiedziało się za czło­
wiekiem praktycznej pracy.

Drugie miejsce zajmuje ban­
kier, trzecie uczony. Sztuce przy­
pada w udziale dopiero czwarte 
miejsce i to sztuce, reprezento­
wanej przez aktorów kinowych. 
Literaci, malarze, muzycy — znaj­
dują pośród kobiet paryskich 
niewiele zwolenniczek. Aktorzy 
dramatyczni nie zyskali ani jed­
nego głosu, śpiewacy zaś zaled­
wie 5 głosów. Za adwokatami

POLSKI [ZE1V6B7 W i l
Okręg Śląski w Katowicach 
poszukuje zajęcia dla 10 sióstr 
wykwalifikowanych, władają­
cych językiem polskim 1 nlem.
Oferty przyjmuje biuro Czerwone­
go Krzyża—Katowice, ul. Krzywa 6.

2142-2

STWORZENIE
Ś W I A T A ?

głosowało tysiąc paryżanek. Dzien­
nikarze, którzy przy wszyćtkich 
poprzednich analogicznych an­
kietach uznawani byli za najgor­
szy materjał na mężów — tym 
razem wyszli nie najgorzej- 

Otrzymali bowiem sto głosów..

t z M K  o M i m  A l
Nowojorski „Kurjer Ilustrowa­

ny* donosi: Ociemniały wskutek 
wypadku przed 14-tu laty rodak 
nasz, Alfred Lemanowicz, 19 let­
ni młodzieniec, któremu znany 
okulista dr. Morgan z Paterson 
wstawił oko, wyjęte z młodej 
świnki, w nadziei, iż zdoła przy­
wrócić mu wzrok po tylu latach 
strasznego kalectwa, ma się po 
dokonaniu operacji zupełnie do­
brze. Podczas zmiany bandażów 
Lemanowicz zdołał rozróżnić świa­
tło od ciemności i jakkolwiek 
przedmiotów rozpoznawać jesz­
cze nie mógł, to dr. Morgan jest 
pewny, że operacja się uda i po 
krótkim czasie operowany będzie 
mógł widzieć dokładnie.

Sensacyjną tę wiadomość po­
dajemy na odpowiedzialność wy­
mienionego dziennika nowojor­
skiego.

(Przez telefon).

Uznanie granic Polski.
Warszawa, 15 marca.

Konferencja ambasadorów po­
wzięła decyzję co do granic Pol­
ski. Decyzja uznaje linje granicz­
ne ustalone przez traktat ryski 
pomiędzy Polską a Rosją. Gra­
nice pomiędzy Polską a Litwą 
mają być prawie bez zmiany u- 
trzymane..

Uroczyste posiedzenie sejmn.
Warszawa, 15 marca.

Dziś odbędzie się uroczyste 
posiedzenie sejmu dla uczczenia 
oficjalnego uznania przez pań­
stwa sprzymierzone g r a n i c  
wschodnich. Przemówienia wy­
głoszą: premjer Sikorski i mar­
szałek Rataj.

Napad bandycki na senatora 
K ernera.

Warszawa, 15 marca.
Na powracającego z posiedze­

nia komisji budżetowej radnego 
miasta i członka senatu p. Ker­
nera dokonano w dn. 13 bm. 
zuchwałego napadu bandyckiego 
około godz. 10 wiecz. Opryszek 
przyłożywszy, lufę rewolweru do 
piersi p. Kernera obrewidował 
kieszenie, a znalazłszy tylko 2000 
mk. portfel zwrócił. Zanim p. 
Kerner zdołał zebrać dokumen­
ty powyrzucane z kieszeni swych 
przez opryszka, bandyta zbiegł.



Na trzy lata.
Warszawa, 15 marca.

Oszustkę I prowokatorkę Dit- 
tnerową, oskarżoną o gwałt pu­
bliczny, oszczerstwo i oszustwo 
popełnione na szeregu wybitnych 
osobistości, które oskarżyła po 
inwazji rosyjskiej przed władzami 
austriackimi o zdradę stanu i in­
ne zbrodnie skazano na trzy lata 
ciężkiego więzienia obostrzonego, 
odosobnionym więzieniem raz w 
miesiącu i wydalenie z granic 
Polski po odbyciu kary.

Sprawa księży katolickich.
Moskwa, 15 marca.

D. 13-go ty  m. arcybiskup Cie­
plak i 15 księży katolickich przy­
wieziono z aresztu przy trybuna­
le rewolucyjnym, do więzienia w 
Butyrkach, gdzie warunki poby- 
ru są znacznie gorsze. Proces, 
który miał się rozpocząć d. 14 
marca, z niewiadomych przyczyn 
został odłożony do d. 21-go bm.

Wzmocnienie wojska 
okupacyjnego.

Wiedeń, 15 marca.
„Wiener Allgemeine Zeitung" 

donosi z Paryża: Minister wojny 
Magmot, oświadczył przedsta­
wicielom prasy, że wojska oku­
pacyjne w zagłębiu Ruhry wzmoc­
niono o 15.000 żołnierzy. Strefa

okupacyjna nie będzie rozsze­
rzona.

Podwyższenie taryfy 
pocztowe] i telegraficznej.

Warszawa, 15 marca.
Ze względu na podnoszenie 

się ekwiwalentu franka francus­
kiego od 1 kwietnia ma być 
podniesiona taryfa pocztowa, te­
legraficzna 1 telefoniczna o 100 
proc. w komunikacji wewnętrznej 
i zagranicznej.

Niedawno podwyższona taryfa 
nie wpłynęła na zmniejszenie 
korespondencji pocztowo-telegra- 
ficznej; przeciwnie ruch poczto- 
wo-telegraficzny z ksldym dniem 
potęguje się.

G i e ł d a .
GIEŁDA SOSNOWIECKA.

Sosnowiec, 15 marca.
D o lary   43.975
Franki szwa:c. — 8400 
Franki franc. — 2700 
Funty szterl. — 209.500 
Marki niem. —  1.85 
Korony czeskie — 1225 

„ au strjac -------------

Dalszych depesz oraz giełdy z 
Warszawy, z powodu zepsucia 
linji telefonicznej, nie otrzyma­
liśmy.

Posiadam na składzie duży wybór cukrów od najtańszych 
do najwyższych gatunków również duży wybór

czekolady tabliczkowej i czekoladek na 2094-3 
w agę i bombonierek.

Towary sprowadzam tylko z najlepszych firm chrześcjań- 
skich w Warszawie, dla p.p. Kupców ceny hurtowe.

L S O S N O W I E C ,  
Modrzejowska 43.

;  l u n u  m m i
ii Kowalskiej
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Zebranie Ogólne Zwyczajne
Stowarzyszenia Robotników Cbrześcjaóskich

odbędzie się dnia 18 marca 1923 r., o godzinie 5 po południu 
w bocznych garderobach, sprawy ważne, na które zarząd pro­

si o liczne przybycie.
Zarząd zbiera się w każdym tygodniu we wtorki o go­

dzinie 7-ej wieczorem.
Na członków zapisuje się w każdym tygodnia w czwar­

tki od godziny 6-ej do 8-ej wieczorem.

2112-2 ZARZAD.

Z dniem 15 b.m. zostaną n  
otwarte kursa nauki pisa- □  

=j nia na maszynach róż- G] 
g  nych systemów. N

Informacji udziela
J. BRZOZOWSKI, 2118-1 |  

Modrzejowska 3, □
S K Ł A D  MASZYN. §

HA S P R Z E D A Z
stół walcowy 300 x  600 fahr. 

Sekt. motor Hanza Lloyd 
1 Stockmotor

G Ó R S K I  — P O Z N A Ń
D ąbrow sk iego  42. 2141

BACZNOŚCI!! ,
Jeżeli chcesz kupić garnitur 
jesionkę lub mocne i trwa­

łe spodnie, wstąp do

magazynu nbiorów
H. Z A K R Z E W S K I E J

C IE PŁ A  4. na PO G O N I 
a napewno kupisz dobrze 

i tanio! 2007

H M  0 turni iii rtuwii *

P EEEEiaEnBElE
S p r ó b u j c i e  nowy wy­
śmienity gatunek herba­

ty Nr. 50. firmy i408

„ C E Y L O N *

: : I O W .  T E C H N I C Z N O - H A N D L O W E
„E S P E R”

1743 Będzin, Kołłątaja 24. Telefon 40.
PRZEOSTAWICIELSTWO SAMOCHODÓW 1 skład fabryczny

firmy „AUTOM OBILES B ER L IET".
P o l e c a m y  do natychmiastowej dostawy z naszego składu 
w Bedzlnie Typ. 12/30 H.P. „B E R L I E T‘\  Skład fabryczny
francuskich 1 amerykańskich masywów, opon i dętek

f i r m ;  „ B E R G O D C N A N " .
Dostarczamy natychmiast ze składu: 

karbid, pasy transmlsylne, oleje 1 smary, pakunki, 
kuźnie polowe, łożyska kulkowe, koła drewniane pa~ 

1 t. p. artykuły techniczne.sowe

Haspel parowy 
mobila (Rohey’a)

o sile 12 HP. nowy i loko- 
ey’a) o sile 35 HP. używana na­

tychm iast do sprzedania.
Wiadomość: Skład win 1 wódek Władysława Biała" 

sa w Dąbrowie. 2124-1

UWAGA! JEDYNA w  ZAGŁĘBIU UWAGA!
Chrześclaóska pracownia gorsetów

ST. CHORZELSKIEJ, SO Sffll, B i. M i e s i  Ir. li.
1788-1 P O L E C A :

gorsety, pasy zdrowia, zalecane przez doktorów gine­
kologów (pasy pooperacyjne i na poważny stan), 
jak również pasy rupturowe i nerkowe, biustonosze.

Wszystko według ostatnich modeli francuskich.

i m i t
LiSY,KOŁNIERZE 
WSZELKIE SKORY 

ni M in  wyborze
P O L E G A

SKŁAD FDTER

I 938 2

Drobne ogłoszen ia .
K upno i sp rz e d a ż .

150 mk. za wyraz

1 K  A o r t  szprych dębowych, kl ?ce 
l J i U U U  dębowe sprzedam. Wia 
domość administracja „Iskry* Sosno 
wiec. 2041-1
C przedam  sklep ul. Renardowska 19.
*3 2108 2
TATolant do spr-edania. Wiadomość 
” * w „Iskrze* w Dąbrowie.

2114-1
lA aw iam ia z całym urząd eniem o- 
“  raz pokój z kuchnią i przedpokój 
do odstąpienia. Wiadomość adm ini­
stracja „Iskry* w Sosnowcu.

2119 3
j/o m p le tn e  urządzenie restauracyjne, 

sklepowe i kuchenne do sprze­
dania w składzie wódek w Sielcu ul. 
Renardowska Nr 20. 2120-2
T V  sprzedania wóz ciężarowy, jedno 

konny. Wiadomość w „iskrze* 
Będzin. 2130 2
Tkkazyjnie do sprzedania nowa suk 

nia. Sienkiewicza 16 Szumowska.
2140

Bl. W lajslir.il,
I PIĘTRO.

Posady i prace.
Zaofiarowane 150 mk. za wyraz.

Eltpcki I tanio msina sta ibleraC
tylko w  firm ie 1517

„ORPAF-ELEGANTO"
w Sosnowcu

fliica Mmmti I r .  15,1 pietra Iroif
gdzie się wykonuje ubiory dam 
skie i męskie z własnego mate- 

rjału i powierzonego, a także 
sprzedaje sie na metry.

P trzebna modystka. Wiadomość „I- 
skra* Dąbrowa. 2139-2

A pteka W ejmera w Niwce poszuku- 
je kasjerki. 2126

Potrzebne zdolne panienki do szy­
cia biefizny, haftu, dziurek oraz 

ręcznych mereżek. Wiadomość „Iskra*
2145

Potrzebny chłopiec uczciwych rodzi­
ców do cukierni Wistehube, Pił­

sudskiego 36. 2149

| poszukiwane 80 mk. za wyraz. |

Osoba inteligentna poszukuje miej­
sca zarządzającej domu lub opie­

kunki dzieci na wyjazd. Zgłoszenia 
pod „Praca* do „Iskry* Dąbrowa.

2136-3

Cam odzieina korespondentka buchal- 
terka.zdobrym niemieckim, steno­

grafią przyjmie pracę od godziny 5. 
Łaskawe zgłoszenia do „Iskry* sub 
„Buchalterka*. 2063 1
O achm istrz  magazynier przyjmie po- 

sadę od zaraz. Łaskawe oferty'do 
„iskry* dla C.Z. 2077-2
» /|ło d y  mężczyzna z średnim wy- 
1 ,1  kształceniem, rocznym kursem 
handlowym i półroczną praktyką biu­
rową, poszukuje zajęcia jako pomoc­
nik buchaltera — korespondent — ste­
nograf, względnie innej odpowiedniej 
posady biurowej. Łaskawe zgłoszenia 
Dąbrowa poste-restaate K. K. 2081 
D u ch a lte r  z dłuższą praktyką w  jed- 

nym z tutejszych większych przed 
slębiorstw  handlowych poszukuje za­
jęcia poza biurowego od godz. 6—8 
wieczorem. Zgłoszenia do administra­
cji „iskry* pod „Buchalter* 2122-2

L o k a l e .
150 mk. za wyraz.

poszu k iw an y  pokój umeblowany w 
4 Dąbrowie Górniczej—śródmieście. 
Oferty skła ać pod adresem : Inż. Fr. 
Skrebowski, Tow. Franko Rosyjskie 
w Dąbrowie Górn. 2079-1
p o sz u k u je  pokoju umeblowanego w 
4 centrum za węgiel. Zgłoszenia 
do administracji „Iskry* pod „Loka­
tor*. 2123

R ó ż n e .
150 mk. za wyraz.

r^ d d a m  na własność dziewczynkę
v /  2 tygodniową niechrzczoną. Wia­
domość w administracji „Iskry*.

2133

Zgubione dokumenty.
80 mk. za wyra*.

OCOCOCOOCCCOOOCOOOCQOCOOCCQCOOOOOOOOOO o
O Magazyn galanteryjny, perfumerja oraz zabawki O
9  dziecinne. 2045-23 ^

§  M .  Z I O M K A  §
g  D ą b r o w a ,  u l .  3 - g o  M a j a  16. g
O  P oleca w  wielkim  w yborze: bieliznę dam ską i m ęską, k raw aty , O  
O  rękaw iczki, sw etry , pończochy, sk a rp e tk i, perfum y, m ydła toa le to - O  
O  — — w e, w ody kolońskle i kw iatow e, kosm etyki 1 t .  p. — — O

o  Geny konkurencyjne. Obsługa szybka 1 staranna, o
o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

l / ’rukiewicz Jan zgubił portfel cawie- 
“  rający kartę powołania wydaną 
przez PKU Będzin i różne dokumen­
ty. Znalazcę uprasza się o zwrot do 
administracji „Iskry* w  Sosnowcu.

2077-1
"Trzewiczkowi Szymonowi skradzio- 
1 no kartę powołania wydaną przez 

PKU Będzin. 2083-1
p o św ia to w sk l Władysław zgubił kar- 
1 tę tożsamości wydaną w Krzy­
winiu (Poznańskie) 2084-1
"T om sia Władysław zgubił tymcza- 
* sowy dowód osobisty wyd. przez 

gminę Rabsztyn, powiat Olkusz i kar­
tę zwolnienia wydaną przez PKU w 
Będzinie. Łaskawy znalazca raczy 
zw rócić do gminy Rabsztyn. 2089-1 
M a jch rza k  Antoni (r. 1890) zgubił

kartę powołania wydaną przez 
PKU w Będzinie. 2090-1
D u ła  Bolesław (r. 1897) zgubił kar- 

tę  bezterminowego urlopu, wyda­
ny przez 10 pułk artylerii ciężkiej w 
Skierniewicach. 2093-1
C z a ja  Pinkus Lichtensztein zgubił 
‘•J kartę powołania wydaną przez 
PKU. Będzin. 2107-2
C kow ron Stanisław 1 zgubił książe- 
&  czkę Kasv Chorych, wydaną przez 
konainlę „Reden*. 2113-2
D io tr  Iwański zgubił dokumenty woj- 
4 skowe wydane przez PKU. Bę 
dżin. 2116-2
£ ic h e m u  Stefanowi zginęła karta 
w  demobilizacyjna wydana przez 
PKU Pińczów. 2137 3
P ^ sz e w sk ie m u  [ózefowi zginęła kar- 
1 ta demobilizacyjna wydana przez 
PKU Miechów. 2138-3
U a b e re k  |an (r. <898) zgubił ksią- 
4 4 żeczkę zwolnienia wydaną przez 
PKU w Będzinie, którą unieważnia 
się. 2128 3
I/"orm an Szmul (r. 1890) zgubił kar- 

tę powołania, wydaną przez PKU 
w Piotrkowie i dowód osobisty, wy­
dany przez gminę Żarki, p o w ia t  Bę­
dzin. 2127-3

Cierp'ński Stanisław (r. 1897) zgubił 
tymczasowe zaświadczenie demo­

bilizacji, wydane przez 7 kompanję 
zapasową sanitarną w Grodnie i ksią 
żeczkę Kasy Chorych, wydaną przez 
biuro budowlane Kosińskiego w Dą­
browie Górniczej. 2129-2
A ntoniem u Drożdżowi skradziono 

* *  książkę zwolnienia wydaną przez 
P K U  Będzin, legitymację związku 
handlowo-przemysłowego oraz inne 
dokumenty. 2131-3
D ie law sk i Mieczysław zgubił książ- 
■*-* kę chlebową wydaną przez kop, 
„hr. Renard*. 2132-3
AA<rcie Michałowi skradzione por- 
4 ,4  tfel zawierający kartę zwolnie­
nia wydaną przez P K U  Będzin.

2134-3

J uljan Nogajczyk zgubił książkę chle­
bową wydaną na kop „Renard*.

2143
AA achera Mieczysław zgubił kartę 
1T4 powołania wydauą przez P K U  
Będzin. 2144-3
7 arębie Antoniemu skradziono por- 
"  tfel zawierający dowód osobisty 
wydany przez gminę Olsztyn, świa­
dectwo ślubne i kartę demobilizacji 
wydaną przez P K U  Częstochowa

2147-3

Redaktor W. Monsiorski. Wydawca: Akc. T-wo Drukarskie i Wydawnicze „Kurjer Zachodni" S. A  Dęblińska 1,


